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W htimerze tygodnika ,.Jutro 

P racy" z dnia 8 stycznia r b. po­
jaw ił się wywiad z p. Jerzym 
Braunem i zaraz obok ze mną w 
sprawie ukraińskiej, Tekst wy­
wiadu ze mną jest raczej literac­
kim opracowaniem  ha tle odby­
tej z «  mną rozm owy, hiż ścisłym 
oddaniem wypowiedzianych nrzc- 
ze lunie poglądów . Stwierdzić mu 
szę, że redakcja —  mimo mej 
prośby —  nie przysłała mi tekstu 
wywiadu do autoryzacji, ani na­
wet drukowanego egzemplarza 
bituna.
Pominąłbym m ilczeniem  to nie­

dociągnięcie, gdyby nie fakt, że 
tekst wywiadu ze mną nie ty 'ko 
ueścisle oddaje m oje poglądy i 

ugrupowaniem  w dow olnej k o le j- 
i wypacza nastrój rozmowy, 

a e - co ważniejsze — Zawiera
wvn 8 ' j  .solutnie sprzeczne z
I t ^ r  ianymi Pl* e z - mnie za Patrywaniami i bez porozum ie­
l i -  ze mną ora tru jc c a b ś ć  ja _ 
sicrawym tytułem „K ijów  tak —- 
Lwów nigdy",

W wywiadzie m ieści się ustęp, 
ttómaczący dlaczego P olacy z 
Ukraińcami przez lat dwadzie­
ścia nie doszli do porozumienia. 
Takiego pytanie redakcja w ogóle 
wi nie stawiała i me udzielałem 
ha nie odpowiedzi. Tym samym 
Przypisane mi w „Jutrze P racy" 
Poglądy nie są moimi. Natomiast 
na pytanie dlaczego polska poli­
tyka na ziemiach w schodniej Ma­
łopolski od lat dwudziestu świę­
ci same niepowodzenia, przypi­
sałem ten smutny fakt brakowi 
konsekwentnej polityki polskiej, 
reprezentowanej przez czynniki 
władzy państwow ej i położyłem 
naCiak ha fakt, że ruch ukraiński 
od tw ego poczęcia jest zw rócony 
przeciw Polsce, nie przeciw  R osji 
i od lat przedw ojennych stanowi 
brtm w rękach Berlina 

Ale już całkow icie mi obcy fan­
tastyczny jest pogląd, który re - 
cl akCja „Jtitra P racy" przypisała 
mi w  następującym  Ustępie w y­
wiadu:

Miejmy jednak nadzieję, że u- 
kraińcy zrczumieją kiedyś swój 
błąd 1 konkretnie spojrzą na rze­
czywistość. Przekonają się \ ów czas 
że Polska mumie swój Interes w 
powstaniu niepodległej Ukrainy ze 
stolica w Kijowie...
W wyw iadzie powiedziałem , żfe 

'v dzisiejszych stosunkach sprawa 
A w e rs ji ukraińskiej w  Rosji je^t 
''Yłą-zraie polityką niemiecką, u - 
deł*ającą równocześnie w  Polskę; 

r°3enia niektórych kół, opiera -  
-ych gję na sympatiach, okazy­

j n y c h  Polsce przez Petlurowców 
budowanJem Zam ków na , »dż»e, 
n  tu grupa iesi typową em i- 

i f . j ’ poshawioną w pływ ów  w 
-°w szczyin ie ; że wreszcie p o - 

niepodległej Ukrainy w 
iin ^2; ’̂ Sdy kieruje tym Ber-
iwi 23 Pośrednictwem U k ra iń có w

sttt'ił* byłoby przede w szy-
n ^  ^ grożen iem  polskich zietn
eie °  : powołałem się wresz-
: Naciskiem na traktat brzeski
ukj -ć ■ ta ń c z e n ie  prezesa klubu 
łoi'. ir,S^ eK° Dymitra Lewickiego, 

igjjg*16 w naszym sejm ie w maju 
,,j r ‘ w  którym m ówiąc o k o- 

P °wstan' a niepodległej
dodai

f artykuł p. S. K.

za kordonem rosyjskim ,

g j , kłg kr, dziejów mówł. że ni.
ac ‘ ^ydzieetomiiionowe państwo 

gci ,er7;>ste nie zrezygnuje z sze 
dzioI m*konów ziomków swych, od- 
cz^^hych wąsłsą rzeczką (Zbru- 
macipjr PrzyP- piszącego) od pnia
r*we /W stęga. tym o?rd/iei, jeśli 
i poi ‘en,*e były kiedyś kulturalnym 
wy^ Ĵtztiym Piemontem naroJo- 
jęt- -\ą  świadomością jest prze- 
8tkio - "aród ukraiński i wszy- 
Ta JeEo pa-tie. 

ws^e 2 naciskiem przeze mnie
nie ^  . 9 i odczytana deklaracja 
aia 1 '**ła się —  mimo dostarczę 

foks tu —  w  w yw iedzie 
łoby i p «>cy" ze mną Trudno b y - 
„K ijó ^  Pomieścić pod tytułem 

Ą  tęj.lak —  L w ów  nigdy".
j  iruga sprawa W nu- 
'W arszaw skiego Dziennika 

P o m i m o "  z dn. 21 stycznia br. 
tyczmyClł s ł°śny publicysta poli- 
ny no ? '  ?'• K. artykuł, pośw ięco- 
jakję z m ym j poglądami,
Bramki Ł°  łamach „Jutra

P racy" i przeczytałem  w yw iad ze 
ze mną.

P.S.K. zajm uje w tej spranie 
stanowisko naogół bliskie m cim  
praw dziw ym  poglądom , gdy cho­
dzi o dzisiejsze próby tworzenia 
niepodległej Ukrainy ze stolicą W 
K ijow ie i o skutki takiej akcji dla 
naszego państwa. W ybaczyłbym  
d. E> K agresyw ny toń, podykto­
wany obroną słusznej spraw.- 
choć p. S K . m ógłby dopuście cień 
m ożliwości, że w yw iad fiie oddaje 
ściśle m cich  m yśli, szczególnie sko 
ro W niedawno Wydanej kślążce 
„Sprawa ukraińska", o której na­
wet wspomina „Jutru P racy". w y ­
powiedziałem  się w  tej sprawić 
niedwuznacznie i w ręcz odm ien­
nie Nie mam oczyw iście prawa o -  
czekiwać od p. S. k .  przesady w 
lojalności polem icznej, ani fatygi 
czytania m ojej książki.

A łe p. S. K. pisze:
Na tó powiadają ńatti marzycie­

le polityczni W rodzaju jWriego s 
przyWodćow Obozu N arótłijwd, 
Kadykalnegc p. Tadeusia Ghizin- 
skiego — Kijów tak, iwów nigdy! 
(„Jutro Pracy" rtr. 1 * r. 193?}. 
Zdaniem ihoint jćst tu rajszkedliw- 
ste Suuiowtsk-. 'ftłrie fflOŻM Stająć 
wobec idei Wielkiej Ukrainy.
A  w  jednym  z dalszych ustępów 

swego artykuhl p. S. K. pisze zńd- 
wu:

TeSli kogoś zadowolW taki ideał, 
to mechaj głosi Iiesio — Kijów tak, 
Lwóv> higdy, niechaj nrzCttiUwia za 
przystąpieniem Polski do paktu »n- 
tykoirtunist: cznego niech zaleca 
Polrce politykę przy boku Nie.niec 
u a tferenie polityki europejskiej, 
niech marzy o powrocie p Józew- 
fckicgn na WOłvń. mech dezorgani­
zuje życie -poleczne i polityczne lu­
dności polskiej n? ziemiach połud­
niowo - wschodnich, ni ich prze­
strzega przsd polityką antyżydow­
ską tttiaśa , eiidekóu” ze. naiwiek- 
bzytii wrogów pafstwa polskiego, 
ecz niech, tła Boga, nie mnw? o 

Polsce „mocarstwowej” niech nić 
snuje stićw „Imperainych”.
Każdy nieuprzedzony i przecię­

tny czytelnik „W arszawskiego 
Dziennika N arodow ego" będzie 
sądził, że ten ustęp jest po-erruką 
z w yw iadem  „K ijów  tak, L w ów  
n igdy", jakkolw iek — jako żyw o 
—  nawet „Jutro P racy" w w yw ia­
dzie ze mną nie napisało h ic takie­
go. co by choćby z odległości do 
podobnej polem iki uprawniało.

Przywykliśmy ju r do podobne­
go stylu ataków rja ruch narodo­
w o - radykalny i jego przedstawi­
cieli na iasnach pism Stronnictwa 
Narodow ego. Ale nie przypuszcza­
łem dotąd, ze zwolennikiem tego 
stylu polemiki D c l i t y c z n e i  jest p. 
S. K.

W  całej jego treści i form ie ar­
tykuł p. S R  czyni na mnie. w ra­

żenie — niech m i p S K. w y t a -  j Szkodliwe poglądy, a w ięcej zado- 
cay otwartość —  że mmiej jest w  wolenia, że można się rozpisać o 
nim smutkti i troski, ze ktoś z p o - „m arzycielach politycznych, W ra - 
lityków  narodow ych w yznaje w  Jzaju jednego z przyw ódców  Obo- 
sprawife ukraińskiej tak Zgubne i , zu N arodow o - R adykalnego".

Stefan Błatudztewicz

Pczu C I E R P S S M I f i C H  
O T O B V

przy zapaleniu woreczka żół- 
rlrwego, atakach.kamieni żół­
ciowych stosuje sie Zioła ( Irff 
/tulskiego ze w. ochronrym 

B I L L o s A, które pobudzają wątfoh? J i  prąwk 
dłowej pracy i normalnego wydzielania zo

U)VTUiOHHlR:
mf JGI STGR I b t r r f l

Ankieta zbożowa

Koncesionoudfiie hnndiu zborem
Ankieta zbożowa ,»ABC‘ wska­

zała na w iele przyczyn nieopła­
calnego poziomu cen zbóż w Pol­
sce. N ie ulega też w ątpliw ości, 
że walka z opłacalną i zdrową 
ceną artykułów roln iczych  wy - 
maga rów noczesnego działania 
na Wszystkie czynniki obecnego 
ujem nego stanu. O sobiście prag­
nę zw rócić uwagę na jeden z 
czynników kształtowania się cen 
rolniczych w Polsce —  na aparat 
handidWy. Apahat handlóWy od- 
gr jw a  w gospodarce zasadniczą 
róię —  od jego funkcjonow ania 
zależy w Efldcznej mierze opła­
calność i m ożliw ości produkcji. 
W rolnictwie czynnik ten ma 
szczególne znaczenie. W przeci­
wieństwie do przem ysłowca ro l­
nik produkować musi —  rów no­
cześnie zaś ma ogromne trudno-

W roku 1937 nastąp.-ła błogo­
sławiona zwyżka cen rolniczych 
Wskaźnik cen  zbóż wzniósł sję na 
52. WriKuau.r. kosztów żywności 
zwyżkował bardzo kskko osiąga­
jąc cy frę  53. Rok 1937 pozwolił 
rolnictwu odetchnąć i to bynaj­
mniej nie kosztem konsumentów 
miejskich.

W  październiku 1937 wskańnik 
cen zbóż w yniósł 54,5. zaś wskaź­
nik cen pieczywa, mąki i kaszy—  
czyli towarów z tychże zbóż wy- 
rahianUch ustalił się na cy ftę  
54,6 — "była równow aga Lecz nie 
długo trwała.

Po żniwach 1938 r. ceny poczę­
ły spadać na łeb na szyj^ i wć 
wrześniu wskaźnik cen zboza 
sprzedawanego przez rolników 
równał się 35,9, gdy rów nocześ­
nie wskaźnik płaconych  pńzćz Bpo

R Ą K
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OD or.E R zC H filĘ C IA  !  ZA C ZE R W IE M  ENtA  
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Ć E P F E C T I O N

Z  k s f ą ł e »
Do redakcji naszej nadesłano 

ostatnio następujące książki:
ADOLF NÓWACZYNSkI — „P o­

znaj Poznań" Poznań 1939. Nakła­
dem Drukarni Polskiej w Poznaniu 
Str. 304.

ROMUALD BALAWELDER — 
„Polska nia dostęp do m orza". Po­
wieść podróżnicza. Nakładem ks. Wł.
Michalaka i S-ka w Warszawie; Str. 
J82.

ROMUALD BALAWELDER — 
„V\ ielka Brytania oblana jest mo- 
rzetn". Nakładem księgarni Wl. Mi­
chalaka i S-ka w Warszawie; Str. 260.

ści zorganizowania własnego sy­
stemu sprzedaży, a co za tym 
idzie uzależniony jest od aparatu 
handlbwego.

Od tego jak ten aparat handlo­
wy 1 przetw órczy funkcjonuje za­
leży w znacznej mierze zarówno 
cena płaćohd wy Twórcy —  jak i 
koszt utrzymania płacony przez 
spożywcę.

Panuje jeszcze gdzie niegdzie 
mniemanie, że wzrost cen zboża 
powoduje wzrost koeztow utrzy­
mania w miastach i ze na zniżce 
ceń zboża korzyść odniosą t. z w. 
„warstwy pracujące".

RtJCH SEK
Ciekawą jest rzeczą sprawdzić, 

jak  przedstaw iał się ruch wskaź­
ników cen ziem iopłodów... i kosz­
tów wyżywienia przyjm ując dla 
obu w roku 1928 Wskaźnik za 100.

Otóż gdy w roku 1935, roku dna 
kryzysu, wskaźnik cen zbóż pła- 
cónyeh rolnikow i wynosił 33, to 
róW ńocżeśnie Wskaźnik kosztów 
żywności wskazywał 30

żywcę cen pieezyWa, mąłu i ka­
szy pozostał prawie na dawnym 
poziom ie wynosząfc 52,8.

Ze żniżki cen rolniczych korzy­
sta pośrednictw o i przetw órstwo 
—  konsument w pfośt nic nie zy­
skuje —  trac-ąc natomiast bńżdzc 
w iele w ogólnym bilansie naródo 
v.-ym. —  A tymczasem rolrtit po­
krywa koszty i zyski aparatu po­
średniczącego.

To też Rząd w prow adzając 3- 
zlotowe opłaty przem iałowe ob­
ciążył nimi młynarstwo, chcąc w 
ten sposób wyrów nać krzywdzącą 
rolnictw o dysproporcję cen.

KOMBINACJE
FftŚREPNIKÓW

Cóż kiedy przetw órcy kósżty 
opłat przerzucili na rolników i 
stratę w postaci 3-zlotow ych  ety 
kiet odbili Sobie płacąc n.irftź 
niższe ceny rolnikom

Kiedy stało się wiadome, że 
Rząd wprow adza opłaty przemia­
łowe kupcy zbożowi i młyny za­
częły w w ielkich ilościach zaku-

sku
Z a g a d n i e n i e  h a n ­

d l u  z b o ż o w e g o  j e s t  
' e d n y m  z d e c y d u j ,  ą-

c z y n n i k ó 
a j ą c y  m n a  
p o z i o

o-
m c e -n.

r o z w i ą z a n i a  t e- 
i d n i e n i a w
u s p r a w n i e -

pywać żboże —  co było tym do­
godniejsze. że. jak  wiadomo t* 
okresie pożniwnym jest najwięk­
sza podaż zboża ze strony roln i­
ków t o  też Z dniem 5 wl-ześnia 
odkąd zaczęły obow iązjw ać opła­
ty, porobione były ogrom ne zapa­
sy mąki, kaszy i otrąb. Następnie 
ju ż we wrześniu i przynajm niepj 
do połow y października młyny 
mogły czynić zakupy b. pom oii —  
co w związku z bardzo dużą po­
dażą pozwoliło śpaeć cenom zboż 
na tak niski poziom, że kupcy i 
m łynarze mogli nie tylko, nic nie 
stracić na wprowadzeniu opłat,
Jecz jeszcze zarabiać w  porów na­
niu z poprzednim okresem. Bo 
gdy jeszcze w lipcu kwintal żyta 
kosztował 18 zł., to w  październi­
ku przy istnieniu opłat, za q ży­
ta płacono około 13 zł. 50 gr.

LOKALNE RYNKI
Wskaźniki i ceny podawane 

przez Gł, Urząd Statystyczny nie j całą p 0iskę organizację

U k r a iń s k ie  k u lis y  p ra s o w e

Met r opol i t a S z e p t y c k i
przeciwko wicemarszałkowi Mudremu

drięk0 w ^ Usz? 17111 na wst<?P:e Tj°~
nip pfc-if11, dopiero dzięki n ie- 

gję 0 nujner „Jntta

Lwów, 26 stycznia 1938.
W procesie prasowym „D iło" 

contra H anasiew icz —  wydawcy 
„D iła " nie mogli zbić żarztitu, że 
to w ydaw nictw o nie jest finanso­
wane przez Kutię metropolitalną 
gr - k a t Ten wynik ittoeesu sta­
nowił kilka m iesięcy temu wielką 
sensację Lwowa. Obecnie „D iło" 
stało się przedmiotem zaintereso­
wania ukraińskich polityków nie 
tylko kawiarnianych W ostat­
nich bowiem dniaćb „U iłd " roz­
szerza się i z popołudniowęgb 
przemienia się w pism o poranóć 
Niewątpliw ie „D iło " rozbudowu­

je  się dla osłabienia wpływów 
„N ow ego Czasu" w spółpracu ją­
cego z wicem arszałkiem  Mudrym 
prezesem Unrta Kto więc dał . Di 
łu “  fundusze na rozbudow ę i na 
wzmożenie Walki ż M odrym ? Je­
żeli zrobił tó św. Jur.... to poli- 
m  11 iri nimiiwrrf—i .. i—.

Seicgecia T . N . S . W .
u min, Świętosława.lego

r . Młrtister prof. dr Wojciech świę- 
tosławski przyjął w dniu 24 bm. de­
legację Tewarzystwa Nauczycieli 
Szkół Średnich i Wyższycu

tyczne konsekwencje tego posu­
nięcia mogą być jak ń a jdón ió- 
śleisze dla całej akcji samorzą­
dowych w yborów przeprowadzo­
nych w M ałopolsce W Bchodńiej. 
Przewidujem y, że blok w yborczy 
od M ileny Rudnickiej do socja li­
stów ukraińskich znokautuje obóz 
wicem arszałka MuriregG. ó ile św. 
Jur nakaże duchow ieństw u grec­
ko -  katolickiemu zwalcźać w 
tych w yborach zwolenników nor­
m alizacji polsko - ula ainekiej; 
którym przewodzi wicemarszałek 
M udryj. T . M.

uwzględniają jeszcze jednej oko­
liczności.

Kraj nasz posiada fatalną ko­
m unikację i tam, gdzie nie sięga 
koiej, ani dobra szosa roinik 
zwłaszcza drobny — oddany jest 
na łup lokalnych zmow żydow ­
skich handlarzy. Nie jest. bynaj­
mniej rzadkością na wsi cena o 
jedną trzecią niższa od cen noto­
w anych na giełdach

Mozę głośne zajścia w Przyty­
ku i Odrzyw ole starą  się bardziej 
zroziiftyale dla niektórych osób, 
gdy Uzmysłowimy sobie, że w r 
1935, gdy cena żyta w Warsza­
wie wynosiła 13 zł. za q., to na 
targu to Przytyku gdźie brak jest 
kolei... i brak jest polskich kap­
ców —  żydowscy handlarze nie 
dawali chłopu więcej, jak 8 do 
9 zl. zą Ińetr żyta

Przyjm ując za opłacalną cenę 
żyta nS poziomie 20 zł. za q, cenę 
pszenicy 25 zł. za q (co  bynaj­
mniej nie jest dużo) zaś, prze­
ciętną ilość zboża sprzedawaną w 
ciągu każdego roku przez rolni­
ków  na 24 iruln. q, —  strata ro l­
nictwa w  latach gosp. 1933/34 do 
1935/36 w yniosłaby około 460 
m ilj. zł.

ILE ZARABIA JA
POŚREDNICY?

Ciekawą jest rzeczą sprawdzić 
ile z tej sumy zainkasowali kupcy 
i przetw órcy. —  Podana wyżej 
„idealna" cer.a 20 i 25 zł za q ży ­
ta resp. pszenicy odpowiada mniej 
więcej wskaźnikowi 50 —  czyli 
nieco m niej niż w ynosił w latach 
1933 do 35 wskaźnik cen pieczy­
wa, mąki i kaszy. (52 ). Zysk po­
średnictwa i przetw órców  w yn o­
siłby więc ponad 460 miln. zł. Je­
dnakże należy wziąść pod uwagę, 
że w cenie przetworów' zbożowych 
poza kosztem nabycia zboża i zy ­
skami aparatu handlowo -  prze­
tw órczego mieści się cały szereg 
elem entów, jak  ńp. transporty, 
świadczenia, robocizny, am orty­
zacja urządzeń iftłyńskidh i t. p „ 
które w porównaniu z 1928 r. u -  
iegły zmianie w stopniu znacznie 
Mriiejfzjdh niż S0 proc. Z tfegó ty­
tułu Wyżej wym ieniona suma 460 
miln. zł. winna ulec zmniejszeniu 
o ca 25 proc. —  Czyli czysty zysk 
apUźatu handlowo - przetw órcze­
go kosztein rolnictw a w fatach 
gospodarczych 1933-84 óć  1935- 
36 rryuióśł by okołb 345 milń» zł.

Nie wolno przy tym zapom i­
nać, że zarówno handel, jak i a- 
paraf przetw órczy —  z wyjątkiem  
W ielkópólski i Pom orza, w prży- 
tłśfcźśjąććj większości jest opano 
wany przez żydów. I to nam mo­
że tłuc_aczy dlaczego jest on rak 
niedóBkobaty ! śltóry do w yży-

J
c y c h 
w p ł y w  
b e c n y 
B e z
g o  z a g 
s e n s i e  
n i a  i s p o l s z c z e n i *  
o b r o t u  z i e m i o p ł o ­
d a m i  t r u d n o  b ę d z i e  
m ó w i ć  o j a k i e j ś  w y ­
b i t n i e j s z e j  i t r w a ­
ł e j  p o p r a w i e .

Stąd jednym z zadań na naj­
bliższą przyszłość musi być st>c 
szczenię i uporządkowanie hati- 
dlu zbożem. W jaki sposób tego 
dokonać? Najprostszą, a może i 
najtańszą drogą byłaby wydaje 
mi się, następująca.
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Należy stworzyć jednolitą  na

handlu
zbożem. Handel ziemiopłodami 
powinien być koncesjonowany
K oncesje m ogłyby otrzymywać 
Spółdzielnie lub indywidualni 
kupcy Polacy, m ający określony 
tejon  działania. Na razie to nie­
których okolicach na krótki 
przejściow y okres czasu, do han­
dlu musieliby być dopuszczeń: 
i żydzi. Stan taki m iałby m iejsce 
zwłaszcza na kresach, gdyż brak 
tam prawie całkow icie kupców 
Polaków,

W szyscy kupcy powinni być 
zorganizowani w jednym  phzy- 
mtisówym zrzeszeniu. M oglrbjroói 
skupować zboże jedynie po Ce­
nach uznanych za opłacalne dla 
rolnictw a i wyznaczanych okre 
sowo.

K oncesjonow ani kupcy m ieli­
by prawo prowadzić na własną 
rękę handel lokalny. W sztikie 
jednak zakupy na cele eksporto­
we, oraz dla aprowidowańia 
większych ośrodRów, winnd doko 
nyw ać Central a zbożowa, będąca 
zorganizowana pod dyspozycją 
Państwa, lecz przy współudziale 
czynnika społecznego.

Zakupy od rolników czyniłaby 
centrala zapomocą koncesjonowa 
nych spółdzielni i kitpców, dMRłń 
jących wtedy w charakterze jej 
agentów. Kupcy m ogliby być zo­
bowiązywani do magazynowania 
zboża —  równocześnie centrala 
wspom agałaby koncesjonowanych 
kupców i spółdzielnie RrBdytełn

W okolicach, gdzie handel opa 
nowany jest przez żydów należa­
łoby tw orzyć spółdzielnie rolni­
cze, m ające na celu handel zbo­
żem, lub popierać kupców Pola­
ków, zaś kupców żydowskich stop 
niow o pozbawiać koncesji.

O rganizacja tego „sui gene- 
ris“  monopolu, oparta byłaby W 
znacznej mierze na już istnieją­
cych komórkach handlu zbożem
—  co z jednej strony siln iejszy 
łoby znakomicie wszelkie
—  z drugiej zaś. poztońlaUby n- 
nikać zbyt wielkiej biur-jktaty- 
zacji.
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